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TO TOOT 


F. Sgdzicki. 
Dej to Boże! 


Mówią tak, że z Nowym Rociem 
razem lepszo dolo Idzie ; 

że dzeń wzął już moc nad mrociem 
kunies będze naszyj biełze. — 
Tak nąm często prawią wróże: — 
Dej to Boże | 


Mówią, ża chtċ zły je moony 

i nad dobrym nłeioz górą, 
zdzinie jak mrok camny, nony 
razem z męłów, oparów chmurą. 
Sprawiedliwość ja przemoże : 


Dvj to Baste ! 


Mówią : Jak los kogo Szczepił 

z młoda, pózniej jemu ałaży. 

I czym wiecyj jego trapił, — 

tym mu lepiej potem pluły : — 
Szczescy przyńdze w póznyj porze — 
Dəj| to Boże! 


Mówią, że noc nostraszniejszo, 
grom co nojokrutniej trzasenie — 
zapowiedzą nojpawniejsza, 

że pogodny błygną jasnie. 
Jasny obłok się ukoże: 

Dej to Boże ! 


Mówią : Człowiek sąm oieruje 
szczescam jakba sychą w roli; 
czynem złym je zakupujc, 
dobrym dwigo je powoli.) 
Dobrym ludzom Bóg pomete ; 
Dej to Boże ! 


Dej to, be te ludzci godci 

sę spałniłr w tym tu roku. 
Zebe radosc gosc nasz rzodci 
nie obeszła nas znów boku, 
Niech ja w izbie i w oborze: 


Dej to Boże ! 


Me bəz dłałzi wieci, lsta 

źyjeine uozcywą pracą. 

Nie łaxniema skarbów swiata 
inni bez nas nic nie tracą. 

Na nas płakać nikt nie może, — 
Swiodozysz Boie | 


Mówią, że jak człowiek zechca 
oudu prawie że dokoże, 

i los ohog sẹ szaato beochce, 
jednak nigdze nas nia zmoże. 
Zajasuieją nowy zorze : 

Daj to Boże ! 


(Obj. szozspił — pochsycił). 


+4444024044000020933490000900009040003000092004904000042004900940900904430440000999000404006947540004004040989490094598R 


+400600406000060000000004004400040000070090000004779000093*44940904999449474999444478794000440074404000049074444445049955 


F. $ędziaki. 


W walce o wolność Pomorzu. 


Opowieść z czasów Świętopełka Wielkiego, 
księcia Pomerza, 
(Oląg., dalszy) 

Unisław nic nie odpcwiadzie! na jadowitą uwagę 
slugi, Później jednak, skartył nię do Sędziwnja, że 
Witosława widocznie istotiie nia żywi mozuć sors 
deczniejszych do niego. 

Sędziwoj uśmiechnął cię jedynie. Ale swoją dro: 
gą opowiedział o tem Swiętoborowi, a Swiętobór Wi- 
tosławie. 

Niebawem gdy znajdując sę sama w drugiej częś” 
ci dworu, w której to części przechadzał się też Uni» 
slaw, zanuciła taką piosenkę : 


Huczą wistry, szumią fale — 
Het z zachodu nicsąc wieść 

o miuionej Słowian chwale, 
Głosząc przodkó v chwałę, cześć, 


Płacza wdowa i sierota. 
Niepomszczony zbirów mord ! 
Wojów toczą mursz i błota, 
Wnuki dzierżą obcy... korg. 


Giną ślady naszej mowy 

Gwiżdźe wiatr wśród gruz i zgliszoz, 
Dźwiga skraszne lud okowy 

Wietrze, zawódź, płacz I Świszoz. 


AJJ. Y S Ww we 


Jak ta marzyć o miłości, 
Jakłe sielsko, słodko Śn 6 
I różwz wan radości 

Wz t: młodej stroni wić. 


Tęskno w sercu, emutno W duBży, 
Uzyż nas wchłania wieczny cień? 

On% 'łaj mocy nikt nie skruszy, 

Jasny juź nia wzejdzie dałeń ? 


Najolespecz ewrniej jednak odpowiedzizł jej Uni- 
sław, równiet piceensą: 


O nasiąpią prmsty chwile 
T na zbrodnię prawy e$d, 
Czci dcozeka prozh w mogile, 
Pozna swój odstępca błąd. 


O, dziewaczko, twoje pleśn'e 

Serce przenikają wrącz; 

Widzę duchy i bezkreśnie 

We mgla, w Świete;. w blaskach tęcz. 


I sam ręki ewa) przyłoźę, 
Ostry miecz pochwycę w dłoń, 
Gdy wzajemnceść z 633 wywrótę, 
Wnst mnie w bój poniesie koń. 


Wit słswa pcdniepła, zby ukochanemu ‘pafó na 
szyję z wdzięczneści za to że, tek zrozumieł jaj in 
tenc;e 

Ale w tej chaili statął w komnacie Karl. 

— Krzyżacy wrazv przy mierzooy mi braćmi księtia 
I innymi tsiążętami polskimi stanęli na pem-rskiej 
ziemi i już zajęli Szrtowice i czętó Zuław — rzekł 
suruwym głosem, w którym trzmieł ukryty tryumf Í 
złoślinz radość, 

B;ło to w zimie 1248 r. 


|Napsdniętym był. książe pomortki Swiętopełek, 
napastnikami krzyżscy, brat Świętopełka, Sambori kilku 
innych ke'ążąt polskich. 
(e Uujsław był jeszcze za. młody, aby iść w bój i 
bronić krsjn. Uczynił to jednak ojcieo jego i starszy 
brat Andrzej. Napad był atoli zbyt niespodzie wany, 
i gwałtowny, aby dzielny Swiętopełek zdołał wozas 
pokonać wszystkich ne pastników, 


Zdarzyło się więc, 28 w nriźoych dniach stycznia 
zbrojni rycerze krzyże, wiedzeni przez adradzieckiego 
brata jego, księcia Sambora najechali Żaławy gdań 
skie, do Oliwy wtargnęli i miejscowość tę Wraz z kla: 
sztorem orez liczne inne grody i osady puśsili z 
dymem, 


Sędziwój zgromadziwszy wówczas Labielewian w 
około siebie 1zski r 


— [ ot jakie to posłannictwo rycerzy obrześcijańs 
kich i krzyżowych ? Przed dziewięciu laty wpadli w 
kraj nasz pogańscy Prasacy i klasztor spalili, a dziń 
czynią to samo wyznawcy Obryatusa odznaczeni jego 
znakiem, I jakaż wtedy miądzy nimi różnica ? Niema 
jej ! Bo jedni i drudzy są naszymi wrogami. Ale tam 
of są mniej winni, bo nieświadomi czynu, a ci tu rze: 
komo sludzy krzyża — najpodlejszyrol zbrodniarzami, 
bo otładnikami znoioważającymi krzyż i godła wiary 
świętej do niecnych czynów. 


(Oląg dalszy nastąpi.) 


www w w 


Z podań ludu pomorskiego. 


Kaszaba nawraca zb:jeów kolędą. 


Przysz:dł raz Kaszuba po drzewo do laan (a było 
to w dzień wigilijny) i sam nie wiedział, co się z nim 
w jednej chwili stało. Zatracił pamięć zupełnie. Po 
pół gedziny przyszedł do przytomności, dziwiąc się 
ogromnie zjawisku, jakie ujrzał cbok siebie. Dookoła 
niego nie bsło lasu, tylko przecgromna równina, zasła: 
pa puszystym śniegiem. On zać jechał na sankach z 
czterymi ludźmi — patrzącymi z podełoa na niego. 
„Dokąd mnie wieziecie” ? — zapytał jednego. „Do: 
wiesz się późcie,* — odburknął terża. Sanie ciągnię- 
te przez dobre konie, powykaly z nadzwyczajną szyb- 
kością — Naszemu Kaszubia myśli poczęły się tak 
piąta, że wkrótce zasnął, — Tymozasom pomiędzy 
zbójoami toczyła się następująca rczmowa: „No l — 
ala dzisiaj obłowilśmy się porządnie. Mamy 450 zł., 
gęsi, kury i człowieka silnego. Przyda nam się do 
pracy, ktorą dotychczeń wykonywaliśmy sami, — 
Oekawy jestem, czy pochwali nas, dowódes ?*— 
rzecze jedem. „Kto wie?* — cdpowiedział drugi — 
popędzając konie, które stawały w biegu. Wjechali 
w las i po godzinnej jeździe stanęli przad domem 
a raczej Bzałasem, obok którego była szopa dla koni- 
Z wnetrza szałasu wyszedł mężczyzna z twarzą obrzęk. 
ìs, barach szsrołich, podobnych do niedźwiedzich. 
Po obejrzenia łupu, ściągnął bezcaremonialne Kaszubę, 
który oszcłomieny naglem szarpnięciem, nie wiedząc 
gdzie się zosjduje, zaczął krzyczeć i wołsć o pomoc, 
D.wódca zeciągnął go przemocą do szałasu, nakazując 
milczenie. Wkrót:e zarolło się od zbójców w szałasie. 
Jedni gawędzii, drudzy ełochali rozporządzeń do 
wśdcy. — Kaszuba pozostawiony sam sobis, zamyślił 
się nai swem położeziem. W domu teraz... Żona z 
dziećmi oszakuje na riego z wiaczerzą wigilną — 
on ?.. Taka go żałość ogarnęła, że nie zważsjąc na 
zbójców, począł się gorliwie modlić, Po mcdlitwie, 
zaójiewał kolędn: „Wśród. nocnej oiszy...* i stała się 
rzecz dziwna. O. zbójcy, którzy mnieli serca kamien 
ne, którzy z zimną krwią mordowali niewinne cilary, 
na dżwięk kolędy, padli na kolana Zanosząo Bie qła 
czóm. Dzieciątko Boża widząc to, zaklaskało z wiel: 
kiaj uciechy w rączyny, a aniołowie zaśpiewali hymn 
redcści. — 


Kaszuby odwieżli zbójoy do domu, cflsroją? mu 
wiele drogocenych przedmiotów. — Oo się stało z ni: 
mi samymi, podanie milczy. Z zaprzestania rozboi i 
kradzieży, sądzić wypada, że dawniejsi zbójcy stali 
porządny mi ludźmi. — 


Łęg, podał T. Haleniak, 


bleśni-trantówki ludu Pomorskiego. 


Nieszczęśliwa ta chwila, 
co mnie na Świat dała. — 
Nieszczęśliwa ta chwila, 
com chlopca kochała, 


Fsłszywie rączki ściskał 
fsłszywie całował. 
Wladział, ża żle broił, 
do innej wędrował. 


Przystęgsł na Boga, 

na księżyc, na gwiazdy. 
Na taką przys'ęgę 
uwierzyłby każdy. 


Zeby cię ohłopaku 
jasne klina trzasły 

i przy twoim ślabie 
wszystkie świece gasły. 


Wszystkie świeca zgaały, 
jedna się paliła, 

abym oi chłopaku 

na pamięci była. 


Ohcdziłam w ogrodzia 
w ogrodzie chodziłam, 
a gdy przyszedł chłopiec 
do dom pospieszyłam. 


Wjedno ja lubiłam] 

i66 wieczorną porą 

bo przychodził chłopiec 
ze swoją gitarą. 


Niema go, ach Boże | 
Teraz niema nie, 
Wyjechał za morze. — 
Jot nie wróci się, 


Kochanie, kochania 

goreze niż więzienie. 

Z więzienia wyjść moża 

u kochania — brcń Boże | 


Podał J. M Gliszczyński, Glinno pow. chojnicki. 


Zagadki ludowe, 
Leciało stado gęsl.  Ohłop, który w polu oral, 
uniosłszy głowy zawołał: „lie tych gęsi moźe bjó? 
Ohyba ze sto. Na to gąsior, który leciał na przedzie 
stada, odpowiedział : (Gdyby nas było jeszore raz tyle 
jle nas jest, i pół tyle, i ówieró tyle, i ty głupi chło 
pie, te dopiero było by sto. Ile tych gęsi było ? 

Odpowiedź zamieszczamy w przyszłym numerze, 


(Podał Gliszczyński Głlieno.) 


Bolesław Knitter, 


Parafja Wielewska. 
(Ciąg dalszy.) 
2 
Dąbrowa. 
(Dobra rycerskie). 


Po Ozemie, dobra dąbrowskie naletały do dóbr 
starościńszich Macieja Zalińskiego. Był on starostą 
tucholskim od 1569—1602 roku. 


Od roku 1769 dobra rycerskie Dąbrowa były w 
posiadaniu rodziny Łukowiczów, Była to naówcza8 


zamożna, wpływowa rodzina szlachecka, której człon- 
kowis nieraz zajmowali wysokie sirnowiska w państ: 
wie. — Nabył Dąbrowę w owjm roka Krysztef Luko- 
wicz, niewiadomo jadnzk od kcgo. W nartepnym już 
roku, 1770 odzłedzieczył majątek ten Józet Łokowioz, 
prawdopodobnie syn Krysztcła.  Niebs wem dokupił 
Józeł majątek Ź:bno, a w roku 1776 dobra w Osowie i 
Brusach. Dr. Baer (Der Adel vu. der arlige Grund: 
besitz ) podaje, że Józef Ł. nabył dobra w Osowia 
od Okierskiego, a dobra w Bruszch od braci Andrzeja 
j Avgusta Żabińskich. Oprócz tego posiadał folwark 
Karsin, oddzielony cd wsi Karsin. Wynika z tego 
wszystkiego, że dobra jego były rozlagłe. Piastował 
on Szczytoy urząd polikiego stolniks koronnego. — 
Byli też Łutowicza w Czersku, włióci iele folwarku 
Ozerska i Legbonta. Dnór ich stał na miejscu dzisiej 
szego browaru: 

— Niewiadomo, jak dł:go Józef L. był dziedzicem 
ma Dąbrow e i kto po niw odziedziczył rozległe jego 
dobra. O jednym Łukowiczu z tej samej rodziny, 
mianowirie Franciszku, podaja wizytnoja kościelna z 
roku 1766, że obdarzył kościół wielewski fundacją ple- 
niężną w sumie 750 florenów i własnym kosztem po- 
stawił w tymże kościele cłtarz piękny, pozłacany, 
poświęcony ów. Antoniemu. Ow. Franciszek Łukowicz 
był gubernatorem zamka w Kos»budach. 

Jak dłago dobra rysarskie Dąbrowa były w po: 
aladzniu Łakowiozów, niewiadomo! Prawdopodobnie 
do pierwszych dziesiątek lat zaezłego stalecis, Starsi 
ladzie w Dąbrowie również nia mogą nie podać, coby 
mogło na to pytanie dać odpowiedź. Z późniejszych 
lat wspominają tylco nazwisko pewsego dziedzica, już 
Niemca miacowicia Jangfara. 

Od roku 1847 właścicielem Dąbrowy był Jan Gott 
lieb Hammer (urodzony 15. 4. 1804 r) 

W r. 1820 liczyła Dąbrowa, podług starej staty- 
styki urzędowej, 60 mieszkańców, a 19 domów. W 
Rodzinach, neliźących do m»jątko, 22 misazk: ńców 
a 4 domy. 

W r. 1827 obszar dóbr ryserakich wynos'ł 7477 
morgów, w roka 1869, za czasów Haxm:ra 5911. 
Ubytek obszaru powstał przez nadanie ziemi chłopom. 
Na mocy edyktu (Regulieruogsediki) z dnia 28 lipca 
1855 r. nadano trzem gburom ziemiy w obszarze 154 
mórg. W Rudzinach zaś ctrzymsło sześciu dzie: źaw 
ców swa dzierżawy ra własność w obsa:rza 1378 
móri (na mocy ukazu — Regulieru: gsgesatz — z dnia 
2 marca 1850 r.) 

Z czterech synów Jana @ Hamuera odzl.dziczył 
majątek Luiwik. W r. 1870, za Ladwize, oba«er ma 
jątku wynosił podług statystyki powiatowej 6058,59 
morgów. Mieszkańców było 188 i z ty h 168 katoli 
ków, 25 protestantów. — Nawlatem zazosozam, Ż ro- 
dzina Hamerów byta niemiecka i protartancka. 

Z kcńzem wojny wszechświatowej Ludwik Hammer 
wyprowadził się z rodziną do Niamiec, a majątek sprze- 
dsł Bankowi Powiatowemu w Obojnionch  Niaco póź- 
niej nabył majątek ten od banku dr. Bisrej, a w r. 
1921 sprzedał go obacnaru właścicielowi p. E. Lan: 
giemu. Z uznantem trzeba podnieść obecny przykładny 
stan majątku, tak pod względem gospodarczym jak i 
agarnym. 

* a * 


Niedaleko od Dąbrowy, ledwo znana sada, Bro 
dy, ma tę ławę, że w dawnych czasach, okcio roku 
1290, darował tu Móciwoj II., książę pomorski, swemu 
dwo 'zaninowi Mikołajowi, wojewodzie Kaliskiemn, obsza 
ry złemskie Lecz niad.ugo potem, bo w r>za 1812. 


syn powyższego wojawody, także Mikołaj, sprzedał da- 
rowiznę zakonowi krzyżackiemu, dnia 4 września, 
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Historyczą przeszłość ma także tsmtejszy mł n 
wodny. W roku 1397, dnia 2 listopaea, nadał kemtur 
tucholski Jan v:n S:reiffan ów młyn za 4 morgami 
ziemi i 7 mórg łąki Jakubowi L-mkiemo, — W póź 


„niejszych wiekach wspomniany młyn orsz obszar ziema 


ki tej osady był dłuższy ozas własnością szlachciców, 
którzy z wszystkiego oddawali na rzecz kościoła 5 
koroy iyta i tyleż cwsa  Daniny zaś państwowej 
płacili 1 złoty od 2 kół małych. 

„4 W roku 1870 właścicjalem młyna był v Bl:cb, 
Otazernikiem zaś,na Brodach Schnuemasnn. (Statystyka 
pow. chojnickiego z r, 1870) 


(Oiąg dalszy nastąpi') 


F. Sędzicki, 
Pomorski lesie. 


Witaj pomorski lesie, 
kolysko podniebnych Śnień. 
Tyś w zimnie udzielał ciszy, 
a w skwary pieścił twój cień. 


Ta bólu przeklęte widmo — 

w twej dumie ogarnął watyd | 

— Jam ciebie zwiedzał o zmroku 
i gdy różowił się świt 


Tyś znał me męki, ja twoje, — 
pogodę, burze, łzę, śmiech — 
odoznłem ból, gdy pień ścięto, 
i chrust trzeblono i mech... 


O, lesie, my wierne druchy l 
Mnie ciężko bez cieb'e żyć ; 

a wszsk mł przyszło sfę rozstać 
i zdala oi ciebie żyć. 


— — — Ja — — 


0... jakie zaszły tu zmiany | 

Jak przerzedzono twe pnie | — 
Tak dziwnie spoglądasz na mne: 
Ozy nie poznzjenz jaż mnie ? 


Oj, prawda, te gęsta każle 
podniosły snkienki.. wnyż 
z gałązek, zielonych igde 
| patrzą w niebo jaf Mżyt. 


A tam, o dsiwy, juź zniknął 
podlazły sosnowy, krzak, 

nad którym los się napastwił 
| kazkł pełzać jak rak. 


Zaslała cię ręka boska, 

jak człeka wepobaęła w Świat, 
nie dając płaczy ni achronu, 

i zwierze cię dręczył i skrzat. 


i długie wiłeś się lata ; 
ozłek kopzł cię, łamał wóz, 
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upalne słońce olọ piekło, 
a zwierz ogrysał w żły mróz. 


Jam twej litował aię doli: 

los sroźszy był oi niż mi.. 

A oto tyś tak wystrzelił 

aź w alońon gdzieś nzozsyt twój láni. 


Otucha serce ma krzepi, 

złamany dach wstaja znów : 

Toć I mi nia zwątnpić, ala 

ku szozytom przeć dążeń — snów! 


Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw. 
Seminarjam Naucz. w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślinność arktyczna. 
(Ciąg dalezy), 


Poniższa tabelka obserwacyj metsorologioznych z 
roku 1885 ilustruje te różnica temperatur. 


W Bydgoszczy w styczniu 2,1, w lutym 1,3, w 
marca 1,1, w kwistnia 6,8, w maju 120, w czerwcu 
16,7, w lipou 18,3, w saieroniu 17,1, w wrześc'u 18,2, 
w październiku 7,9, w listopadzie 2,3, w grudniu 1,3, 
przeciętnie 7,5, 

Chojnice w stycznia 2,8, w lutym 25, w marcu 
01, w kwietnin 58, w maju 111, w czerwcu 158 
w lipcu 17,5, w sierpnia 16,3, w września 126, w 
ə źłziernika 7,2, w listopadzie, 1,4, w gradnia 20, 
pczeciętnie 6,7. 


W Gdańsku w stycznia 2,3, w lutym 1,0, w marcu 
1,2, w kwietoin 6,2, w maja 11,0, w czerwon 15,8, w 
lipou 178. w sierpnia 17,8, w września 13,5, w peź- 
dzierniku 8,6, w listopadzie 2,9, w grudniu 0,6, prza 
ciętne 7,6. 

Wisłonjście w styczniu 19, w lutym 1,6, w mar 
on 0,8, w kwietnła 5,7, w maja 10,4, w ozerwcna 15,7, 
w lipou 17,6, w sierpniu 16,6, w wrześniu 137, w 
październiko 8,0, w listopadzie 2,4, w gradala, 0,7, 
przeciętnie 7,2. 


Hel w styczniu 0,7, w lutym 6,8, w marcu 08 
w kwietaju 50, w maju 9,6,w czerwcu 14,6, w lipon 
17,4 w sierpnia 17,2, w wrześniu 14,3, w październi 
ku 9,4, w listopadzie 3,9, w grudniu 0,6, przecięt 
ule 7,6. 

W tych liczb powyżej zestawionych wynika, ża 
na tak małej przestrzeni, jak Pomorze, Istnieją znacz 
ne różnice w temperaturze. Okolicznożć ta uwarunko 
wana jest tem, iż wpływ łagodniejszego klimatu mor- 
akiego sięga tylko niedaleko poza wąski pas pobrzeża 
i poza ujście Wisły a dalej na południe znika, 


(Oiąg dalszy nastąpi). 
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